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Iluzja. 
Wi1no reil:J;:c 1perliło się \'/ ,Jde.li,cha1d1, a 

obloiki d:·nnu dw6ch drngc,ceni1y,ch CY!ga1r 
hawańSikich oltaczaty 01bu imę0czyz,n, którzy 
się przy1padkowo ,po ·d.lugiej rozłące samt­
kali. 

Dwadzieś.cia lat .mi!nęlo ·od ,cza.su gdy R.u­
dol1f Lohr i A1lbi·n Siebert 1P'O osfat,nich eg­
zami.na,ch izeszJ,i solbie z ·01cziu. iRów1ne i g;lacl­
kie c1mr.iicu1lum vi1tae R.udo'lifa znane :byto je-
1go .prizyJa.cieUowi. Po 1u1koń·czony.ch s:tu.d­
jach wstą1pił ·do ·sh1ż.by 1pa11.s,twowej w jed­
nem z więik·szy.ch miast 1P:rowinicjonal1nych, 
>i ws1pi1nają,c 1się s!tc(p'.eń :po s1to1pni1u coraz wy­
żeJ po drab.inie hi-e1rnr.chj,i unz.ę,dini,czej Zldo­
był w.reszde ·tytiul „radcy •stanu". 

Na ka:żdyllll s1to1pniu je1go lrnrd,ery .zw.ię­

ks,zala się ·o ikiJka ctm. ohjętość jego fiig:ury, 
.ta:k ,że ze :zdrow-otnego ·p1un:IDtu wiidze.nia dal­
sze awanse a1ie 1byly wsikaza•ne. 

Oż·enil iSię dawmo. Żona jeigo, córka 
wpływowego u:rzęcLni1ka :mi1nis.t.e1rJ:alne.gio, -
Williosla mu ładną sumę w IPOSag.u. A że 
R!udol[ mial, ·s.tale, koinse.rwatywne se1rce, 
któir·e.nm orbce ,były e.rnty1czne wyibry1ki cie-

. siyl się prze1to .o,pinją wzorowe1go ouc~ rn­
.dzi.ny. 

Polkaizywal wla1śni1e ,p1nzyjacieloiw.i meda­
iljo•n .z fo:to.g1raifjami żony ,j tro}ga ·dzieci 

-- A ty, .Hansie? - s1pytaf, zamykają 

sy1m:boJ szczc;:ścia roidizil1ine.go. - Byleś za­
w:sze i.dea1l.istą i 1mis,tykie,m. Nigdy inie ~za­

!POmnę, jak kiedy1ś .podczas 'leikioji 1greield.ego 
·musiałem oię !lrnpną,ć, lby ·z ,jaikicg01ś ieiała iJ1ie 
bieski.e1go ści.ąg,nąć dę •na :zieimię. 

- ·I dzś illie je1s:t '1e1piej. Z ,tą róż.niq, że 
wówczas ;byl1eim mlodym, a d1z,i1ś JcS'tem s.ta­
ryim farutastą. 

- Nie ·pos!tarnte1ś się o 1l1e1ga,Jm1 towa.rizy­
szkę :życia, ,kJt6raby brała 1ud,zial w ,twych 
fantastys.ty1cznyieh wjizja.ch? 

- Nie. 
- Ależ .z tiwellll fa.two •zapal1nem serce:rn 

inie mo,gle1ś :się ust.rze,c 1p,rzed .mi.luścią. 
- Na.tu.ra.Jnie, ze inie. To 1t,eż 1k101ohałe.111 

i 1palif.e.m ·się. Kocham .i .palę się dz·i,ś Je­
S'zcZe. 'fo !Zlriaid.zie1S1z cała. ihistorję imei imi~ 
fości, 

Mówiąc 1t.o., ,po:dal 1Rndo1lfowi elega.n.cki w 
saffa.nową sikó1rikę qpraw1ny toim. 

- A.liburn ,z forto;girafija,mi? 

- Talk. Ifis,tOirJa mi.Iio1ści w oibrazad1. 
Kome.nrtar.ze:m :zaś będę 1oi sfa1ży:t 

. --:- Alii>± rt;.u de!S·t z 1Pię6dzisiąit foto1grafLj ! 
Która z lf:y;ch ikoibi·et 1była ,twą 1b0Maaiką 7 

- Wszystki1e. 
I - 1I nie umarłeś na ~r01zs·ze,nzemie ser.ca? 
No„ no! Sł1uc1ham cię. J<itóż t·o Jes~ .ta pie,;­
·~s:Zai .z hrze•gil? Po1dpisa1ne Ade1la 1i 1kil'IZY­
,żyik sto.i 101boik i.mienia. Czy 1uima,da, 1bieda­
otwo? 

- iO, inie. KrzyżYJk ·O:Zna.cza ,tyU,ko, że 

dest 1poclmwa111a 1!Ia ,cun·eintarnu mojego ser­
ca. ·Wie&z wsz.a1kże, że pieirwszy ipo.c:al1unek 
i .pierwszy wieirsiz eirntYic.z.nY offar0iwuj1cmy 
zwyik!Je kuzyJ:Iiee. Wy:s,zla zaimą.ż za {I,zier­
. żaiwcę. iK0ichającyim tkliwie 1kuzyinenn, lkitó-
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rym ,byłe1lh d10 dnia •ślwbu, nie iesfom Już _,,_ 
fl'zecz ;prosta, ·pozoS1taieyn jednak ·zaws1zc 
iy;czliwy:m !krewnym. P.rzy.syrła 1mi .s:tale 
:na dzJef1 mych urodzi,n 1pasz,teit : :z .gęskh 

wątróbek, ja zaś odwzajemniam· się •reg;u­
larniie u1po1mi1nk:em 1ll:t d:z:eń .jej ,urndzi111 Jak 
rówme1z jeij •dizi.ed. A :ż.e A1dela ima dzi,s 
01śmioro dzieci. wygra.na o.czywi!ście po je) 
s.tronie. 

-· Nrnme:r 2-gi. Ładna lmzia .z s.ze.lilno­
ws1kiie1mi o.czami. ,Po1dpisa ne Paula, kirzy­
ży,J<a 01ho1k :niema. 

~ Pr.zewróć kar.tkę. 

- Nie dasz 1mi tutaj 1komentarza? Jak 
chcesz .z.res-z:tą. Nume1r 3-oi. Kaimifa, 1870-
1872, 16 marca, 8 godzi.na wieiez0ire.m Co 
to? Śmkrć nagła? · iSziko1d.a 1ted Kai;niH z 
1111ądrł.\, świeżą jak wios1na twarzy:czką. 

--- Ach, ita;k, Kanni1la l Paunięita.1111 d·olbirize 
Była całe dwa la.ta wy:birnnką me1go ser.ca . 
W ,dJzie.(1 simd1em •S.ię za i!li.ą 1PO ulica·ch, a wi,e­
C'zorem Jaik .ryceir.z Med1nio1wie,czmy :s-talem 
1pnd ~ej oknem 

- A có,ż się sitalo lifi-1go ,marica 1872 ,r. 
10 goidz. 8-ed wie•czoirean, że i1dyl.la .ta1k nagle 
·się sikończyila? 

- !Niesz;częiście. Prz.e.dsta wio.no mnie 
Kamili. W ieią,gu 1Pól ,go,d!Ziny idiowiedz.ialeim 
1się, co 01na jest war-ta? Jakie 1są jej i1deały? 

Porucznik z a1rysto1kratt:ycz.nej 1rndzi111y o iile 
mo,ż:noiśici, pa.rte1rnw.a foża w O\pe.rze, s.zyiko­
wne tua~1e1ty, e1ega:i1C1ki eik1wi1paż, ba.rd·z·ieij e-
1e1ganaki 1ni1ż 1p.rzyjadólki !NafaJ,ji - i cała li~ 

tanja i1nnych równie wa:żkkh .a•butów. 
- Idźmy da.lej_ Panua we ws,pa1nialej 

tua,lede haliowej - zno1wu ,po.d1Pisa.ne „Pau­
la". Czy mnie wzrnik inie :myJi? Zdaje :mi 
się, .że to Paula 1rmmer 2-gi, .któr.eu B0tzia 
dal 1dtuższe nóiiki. a kira1wic·c dłużs.zą suik­
nię. 

-- Tak. To jes·t ta sama Paula. 
- ma iBoga! Dalej IZlnOW'U ona! u 1bo·-

ku jaki.ś męże!zyz.na ! K·tóiż jesit 1ten a:sy­
st·e11lt, 1do ik:Mreg·o Paulla itaik się it1k!l1iwie 1pnzy­
·tu,Ja? 

- Je,j mąż. 

·-- 1Ma wyigląd syimpatycz,ny. 
. --- Nie znajiduję · .teigo. 1W · ika.ż.dy,m razie 

malo odpo.wi1e-dni matfo.nek <lila :talk czaru-
• 1jącejj isto\ty. · · · 

- Czarują.ca! Mocne sl·owo. PrzyiZ­
z111aim 1ci 1się, iŻe na mi.ej.sou maliżoinka byJ­
by:m za·zc1ro:snym ·O faik 1płoimie1nnego wiellhi­
ciela. 

- Twój e1p;.zod ·z 1PaiuJą .naibie.ra ,wraz 
więce,j ·cech zaga.dilm:w~ch 

Mbiin 1prnrus·zy.ł ·s.ię .ni.e,~ier1pliiwiie. 
- Mi1azę, już imilczę. J.dźmy da1Jej. 
- T~itaj ,mowu Pa1ula .a•J.e u bok.u ja1kie-

,go1ś i.11idyW.i-dluum 1męs1kiego rod~aju. 
- J.ej mąż. 

....:.... Co·? Jęi 1mąiż. Je.g01mo,ść tl:ein ·z:ma.la.t w 
między.czasie o 1dwie 1gtowy. !Ozy itaik (prizy­
,ginęi-biająioo na nieg.o .dz.i.ałaia. 

- Wolne żarity ! To je1j -dm11gi imatżo-
1neik. IPie,rwszergo sitradla, :biedaczika. 

- Ni.e1p0Jęite, da1je sliowoi! · Dnugiemu mę­
żczyźnie po1zwoU.Heiś się rU1bie1c? I inie wpa­
kDlwa:te:ś mu szty:let1u w :holk? 

~ Nigdy nie wy:s1tę.powałei111 w roli kon~ 
ikure.nfa. 

- Mimo, iże d-oitychazas nie w11dzę !Zl.o­

w11;ó~b1wgo .Jrnzyży;ka ·ohok..,te1 iPauH!-- Is't-
111 zaga,dka! 

- Cóiż zn·owu zawimHa ta ;Me.landa z ikm­
czemi wlosaiilli :i wla,dcze1mi kilasy.cznemi 
ry:saimi, 'że już 1po .roku 1pos:zla rw 1ką,t? Jej 
oczy ,mogły.by ,grozić 1niebe1z.pie·cze:ń•stweim, 

.nawet :taikiennu ja1k ja fi.listrowi! 
-- To te1ż i dla .mnie były 1ni1eibeiZJpie.czne. 

Afo po rn1ku rnpa1nowałeim się, W dą~u Je­
dnc·go s.e,zo.nu 1uczęszcza1te:m na 1każdy bai!, 
na ka.żdą akade.mję, na ika!Żde .prze.ds.ta wi·e­
nie it·eatirnl,ne, o He imiałeim widokii s1po1tkać 

s.ię z ·nią. iBy,la 1bowiem .pię.kną, mHą, 1po.­
s.ta wmą ,i .na we•t . :baird.z·o ,i1rnt.eJige1nt1ną. Ale :z 
ostat111i1e1mi dŹiw,ięka.mi lkamawal1u •sfosu.rnki 
nasize .się 1przeirwaly. Siko1ro 1się /bowiem kio­
:bieoie ziby,tnio asysłowalo w dą1~u j1edne.go 
se·zo1nu, it.1~zelba w dmgiim sezonie it.rzyimać 

się z,da1le1ka, o i.Je s.ię 1ni.e. chce :sJmmpr-oimi­
ltować .jej, altbo ,z inią Oiże111ić. 

- Niech ·s1poczywa .w 1Poikoju zatem! -
IP•r•ze1glądajmy daJ,ej_ Tu widzę ,parrę .daimu­
le,k pr.zy M6ry.ch uwa·żam .kr~zyżyk.i :za fak 
natmailne, iże ·się o przyozy,nę ś.mieriei .nie 
.pytam. Ale na 0istat1niej s.tro.nie IPO ra.z X 
figumie .tajemnicza Pa1ula, :ttrzymają·ca d1zie­
wcizym1kę .za rękę. I 01to :zupełnie maia 
·diziewc.zy111kę. Maieie1rzyif1sik·ie .zdoh1oiści :tweij 
Sary - och, ,prze1p.raszam! iPa1u1Ji -- są, Jak 
widzę · ni.ewy.cze.ripa1ne. 

- T·wód sar.kazim ·nie na ,miejs,ou. To 
n.ie .Jej 1c6nka, lec:z wnuczika. J?:rzy.z1naj Je~ 
.dna,k, .że iPaula .zaws·ze j.eszcze świe1t111ie wy-
~ąda? · 

- Darnj, nnój '.Jmchany, a1le 1ba1biki mo1gą 
rnśdć prawo ·do szaounku, •nie do milo­
ści I 

- Co .mi ·będziesz .prawi.I o halb.kach. Ja 
uważam, że te kilika ~vmarsz,c:zek ,na twa1rzy 
.nie są ·wido1cz1ne. Czyż 111.ie rwyg.Ją·da ·świe­

żo i 1poinętni·e? Czy llJ01c·hyiliJa swą wy,nio­
sła. 1p101stać. Czairujące oczy inie promienieją 
ciepłem, 1sił·ońcem? 

- .Dziwna rze,cz, mód ,p1r1zyJacielu, że 

1Przy faik s:tałenn 1uwieLbieniu. 1klaidziesz ,na­
dsk na z,eW111ętrzine ty:l.ko .przynni.oty da:my . 
Chciatbym rwreis.z:cie id01wi·edzieć 1się jaką 

o•na ii·es1t .przy ibl·iżs.zy1111 s1t·os1u.111ku 7 Czy ro„ 
1zmaw,na, .inltelige1ntna? 

- Nie wiem. 
--1Musialeś ,pr.zeicie·ż ,przestawać 1Z nią. 

- Nie - ·nigdy. 
- !Nie rrozumire.m. W 1prizedą:giu 1paru 

dzdesiątików Uat inie .znal:azłe1ś .s,po1so:bności 
:zihltżyć się do 111iej? 

- Spos1olhn01ści? Tysiąic i je.dną. Lecz 
1S1tale kh uiniJrniem. 

..,- 1D[a,oze·go., na 1mily iBó,g ! 
- Poniewa1ż - 1vo1nieważ namię.tmi1e 1ko· 

icha.m .me HuzJe. P1r2e·z moje życie pir1z·e­
win~lo się !ki.lka •tuzi1nów ko1bieit, ·z ikltóreimi 
1kolej.110 .zarwle.ralem 1z1najoimość d wszy;stkie 
,przy bilLższem :Poz1na.ni1U ,trncify w mOiiieh 10-
czach. illuzja .prysikala ! J'.:J.o Pauli ini,g.dy się 
nie 1Z1b'liiżytern i ni1g·dY ,z U1ią inie rn21maw.ia­
•fiem, ~dyź IP,raignę •go1rą1co jedlną. 1LlU1zję przy­
nai1mni.e1j wziąć ,z soibą ido 1g.roibu . 

Huim. Jo.tsaw. 

Odbito w drukarni: „Kuriera Lódzkle10". 
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W uznaniu zasług miasta. 

Dowództwo 2S p, Strnelc<'.iw Kaniowskich w uznaniu zastug miasta Łodzi ·dla wojs_ka polskiego wrG
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Teatrałja. 
Premjery warszawskie. - Żuławski po he­
brajsku. - Oryginalny „poranek". - „Ten­

nis". 

Wlśr.M 1nqwoiści stoteczny,ch 1ma1my tym 
raze.m do ,zanotowania wys'ta w.i-oną .po raz 

. iPieą·ws:zy w Teatrze Narndowy.rn !lrnmeidję 
Katimiem;a W.ro.czyr\s1kJego 1p. 1t. „1W labiry1n­
cie miił.ości". Ze w1z,glę.du na 1ba.rdzo ;po1pu­
larną i sympa•tyc'z111ą postać b. dyirekrtora te­
aitiru łó.dzkieigo - chcialolby się 01gmmni.e 
najno1ws1zą lkomedję jego ,pochwalić sz1czerize 
a gorąco i Jaik 1na}ży.cz1iwsze ·o niej :zlożyć 
·51prawO'zdan'i.e. Ni·e:Ste:ty, ufalentowamy au-
1f.or „iDzieijów Salornu", rozpoirząd:zający in 
'POtm1tia 1powa·ż1nemi 1pisa.rs'k.iemi 1moiż.liwoś­
ciami, tr.ochę 1PO:k1pil sobie sprawę :i .nie dal 
1PU!b'liic:zmo•ś.ci trego, ;czego odeń imiala 1prnwo 
-0cze:kiwać. 

Krnme1clia „W faib.iry.nde mHoś.ci", śiwiad­
•cizą.ca o zma.nych 1zaJetad1 aultorskich p. 

Wroczyńs'.kiego, je1s:t jedna:k .dziełem nieido­
in.oszonem i .n.iewyrkońc:z·ol!le.m. Prowi1zo.ry­
cznorść ,j ibruljoinowość roboty sfa.nowią je.go 
grze,ch 1śimi.entelny, ,pa.c.:zący Umję kons1t1mk­
.cyj.ną i jednoli101ść komedj.owe.go 1nast.roju. 
Te ·saime blę.dy odbi1ć się musiały i ina .p1la­
styce f'irg.ur „milosine.go labi.rymt·u", Ie1pio.nyiCl1 
z różne.go 1ma:terja·l1u, z 'P·Omi1niędem jednak 
·niemail zupelneim krwi i !mści żydowej 1pra­
·wdy. Zajęty wyląc.znie sce1nicz.ny11TI .rruchenn 
1bląkających się ipo „lalbiryinc:ie" 1bohaterów 
1komedji, a·utor za1nieid:bal tir·o.chę sitronę ich 
indywi<dual.nej psychicz1J1e.j ·sbtylki, •CO oc:zy­
wi1ście w rnzwoju a'kcji musi dop.rowad:z.ić 

ko•niec 1końców .do nics1p•odizia1ne1k i •ll'ie,poro­
zuimień. ~ 

łi:is·to.rja 11nito1sna •CIZ•t·er.e,ch osó1b .działają­

cych je Sit bardzo zawita i. 1pogma·twa·na, item 
, ,zan.v·i:Js.za„.żc. ·dzięki rozmai.tym rnzwodowyim 
. ante.ce.demcaom,. ois.01by :te 1pozosfają we w:za­

jeirn.ny.ch s-to1sr1.1<11ka·ch polk.rew1ieńs1twa. i 1POWi­
.nowactwa. KrótJ.rn :rnówią,c: styirnny muzyk 
.Ze.nom 1kocha się 1ponowinie we własnej rnz­
wieidzi.onej żon.ie, I1zi.e; fa 1z1nów z :kolei w 
mlody1m .Je.rzym; Jerzy w 1wycho1wa•ni:cy 
Izy, •Wa·nd.z:ie; fa wreszcie w Zenonie. -
R,,ze:cz 1p.ros1ta, .ni1elat1wo .było wy1br.nąć ·zwy­
dęs1k.o rz :Podoihnego .imbrnglia. Jeśli 1P. Wro­
czyński 1po.tr.alfil tTLienaj,gorze•j, a c1zęs·t.o ,z hu­
morem i zrę,cz1noś.cią, do1prowadzi·ć s1pr.a WY 
do jaJkLe1go. 1ta1kfo.go końca, . o!didająic Iz.i.e po 
ra.z idirugi ZeJ10 1l}o~i {!), za1ś Wandę .in 1s,pe -
Jerzemu, to i w.'.tem, do1vrawdy, .n.i,e:mala 1za­

sluga„ autora, go.dma uzn.arnia, a 1nawet .ni,eja­
.kiego :podziw:u. 

Zina,azmie c::ie1plej. niż 1P.ra<sa, !Pnzyj.ęfa iko-
1me;dję 1p. Wroczyński.ego 1n1ieźle !bawiąca 1się 
1prernJe,rnwa.JPttbU.ciinoiść„ c;Q cteisit .równie1ż w 
·:Ztra.cziiiej . ni1ie.rze ido zawdz:ięiDzeni.a ba-rd1z.o 
dobryim wyko.nawcom rr61 glów.ny,ch, w ·oso­
,bach :PIP- P.a1ncewkzowej {liz.a), iKaimińsik.Ie­
,go (Ze.nom), Le1S1zc12yńslkie1go (Jer.zy) i :Grnm-
1niC:kiej {•Wanida). 

Ni.e21byt ·SZic:zęś1liwy na.1byi1:,eik 17Jttafa.z·l dla 
sielbie Teatr Mały 1w wy:sitaw:i.ome1j osta1tnii0 

clcliwa, nud.na i 1nawet brwa. Z II)atu cl.ro­
binych frngmentów 111ie ,udało 1się autor. 12hu­
dować ha.r1mo1nij1nej :caf.ości; akt I je.sit 1st·o­
sun1kowo ·naijlep:szy, dwa 1v0izosrtale :z1naaznie 
staiJJsze. Dlu1ży,zny ·dia.101guwe nie 1podnos:z4 
rów.n.i·ciż .ni1ktyd1 walorów szt·rnki. J eidyniie 
uroda i wdzięik p. :MaHckiei w 1m:li 1gtównej 
rnhth\ zagrożnin::\ sytu~rnję. 

iDość 111iezwy:lde oz1n.a.ki 1Po 1śmicr·tnej po­
pu]a.mości stały się udz.ialei111 Jerzego Żu-
1'.l!ws!kiego. Oto - jak donoiszą :d:zienniki -­
<teatr hclbrajski w Paleistynie 1pracuje od 
d!użsizego ,c;.za1su 1nad wystawieniem znane­
go idr.amatu Ż1ulaws1ldeg.o - „Koniec 1Me­
sjas:za". P.r.zeHumaczyf uitwór Żulawsikie­
go Hterat żydowski - iB!ei.stiH; sipecja.J1nie 
srkomponowa1na muzyika i air.tys·ty.czme 1de­
korncje :PO;zwolą puhlicz1ności 1pa:lers1tyńskiej 
ujrze,ć d:z.i.e·lo ,p01ls1kiego :pi:sarza 1w inależyte,j 

oprawie. 
Widowni<'\ 12abawne1go s1kandaliikiu sfal się 

nie1da wno 1berlińs1ki „Neucs Thea,ter", w 
który1m dość głośno rek.lamujące się Tow. 
Szer.z.crnia Noweij Kultury Teatralnej ur:z4idz.i­
lo „poraincik" •dla za.siJ.en1ia kasy T-wa. Po 
u•kończe.ni1u pmduk.cy.j a.r.tysty.cz.nych lde.rr0-
wn:!k i 1s1kanbrni1k T-1w.a mia.! wypłacić należne 
sUJmy za dzi.erżawę ·sali, wy1konawc0im oraz 
pensa.nefowi techn:.cznemu. Gdy jedna1k ,nad­
s:zeidl 1nrnme1nt obrachunku, oikazalo się, że„. 

s'karhni1k .z.nikt jak ikamfo.ra, {}OZYWiście z 
cafą 1zawarrtro1śdą kasy. Nie ,znaleziono 1KO 

równi·eż w ,mie·sz1blrl1illl i isotn:ejc sil1ne 1podej­
rzenic, iże c1p1rnścit 1wog6lc .mury Bc.rilina. Nic­
SH!11ie.nnym s1ka.rb1Tiiki·em, w swoi:S.t.3-' 1spo.s6b 
dr.1pirnwdy, 1prnpa1guią·c.vm i.det: „1s:zerze111ia 1110 

wed :kulitituy te.a.tra:ln.ej 1
' :zajęły s.ię aistate.cz.: 

nie władze 1po11i.cyj1no - r§;J,cidcze. .Cieikawe, 
c:zy ta, poraillllww10-ikasowa afera IPTZYSiPu· 
r,zy .nowy1ch .azlonik6:w i wier1bicie.Ji sza.naw. 
neimu T-wu .... 

Ba;rdzo cieikawą, :choć może trochę ry .. 
zy1kowną 'S,z1t1ukę 1nicz.na.1rng;o id0rty1ciheza.s au. 
tora, !Le.orna Ruth'a, wy1stawHo 1pa.ry1s1kie to. \ 
war.zys.two dra.matyczme „Atc.na". Sz.t111ka f 
no.si ty1bul „Te,ninirS", za1ś.t1re1ść jej 1jie1st 1w kró-
tkich 1slowad1 nastę,pu.jąca. . 

Trzy młodZ'i1utikie pary1ża.111ki i fr~ze,ch imlo.; 
dzieńców pnzebywają na wsi na Ie.t.nich wy. 1 

werzasa,c.h, uprawiając gor Ji.wie 1po1u.r pas ser 
le .temps - g.rę w te;111ni1sa. Pa.r<tje te.go ani­
tego ·s1por·tu stają 1się ry;ch.f.o tereineim .zhliżc. 

n:ia ml1od:zieży, wśiród IJ\itó.rej IPOczy.nają się 

:11awió\zywać 111ici .syi1111patyj, flir1tów i .mHo. 
stek 1Mlo.de a ipnzeidsię1biorcze 1Pa:niel]ki 
wrdadą s·ię w rdość rnie1bez1Pieaz1ną, ,grę, ;pnsta­
nowiwszy usi.dlać 1s1wyd1 tie.nni:sowyd1 :Pa:rt­
nerów, ,dorproward!zić kh ido - ista.n.u wrze­
nia, a .nastę1p,nie pokazać im - 1fi1gę. Wkrót­
ce dwaj Q; pośród chl10.pców, łiulbent i Ber­
nadr, wy.cofuiją ·s·ię ·ze ,z1by:t timdJnej dla ni:ch 
gry. P.ozos.taje na ,pfa.cu - 1trzed, !Kfaudj,usz 
Móry je:st do1ś·ć .iinte'lig.eintny i rdoś1wia1dc.zony, 
a:by 1vrzejr:zeć na wylot mi;steime mainewry 
pa,nie.ne1k, i dość 1pię:kny, by w1krótce nad 
swemi 1pr:z.e1c·iw111icr.kmmi ·o·si4,g111ąć .de„~y,dują. 

cą ,przewa1gę i igrę do1prowa1.Jz::ć 1d10 ,pożąda· 
nego cLla 1sie1bie ,punktu. W1pirawi0ine w :za. 
mies'Zanie, 111ie·ostrO'ż1nc a roiz1ba wio.nc dziew­
częta tracą '\V tej ry:zy'kow.ncj ,par1tj.i f.J'ir,bu -
niety.Jko .glowy: dwie z .nich 1stai<1 sic; iko­
cha1ka.mi KlaudJ.ti•s.za trzecia, piOrsiada.jąca 

-~---·-"----··----·-·-··-„- - -"- - ---· ·--·-·--··--·---·--··-·---·-------·------

Przed dwoma tyg:od111iami wydarzyła się nai lotnisku fódzkiem p:ierwsza 
katastrofa lotnicza, której ulegl aparat I pulkn lotniczego „Potez" dzię­
ki ·zaburze-niom atmosf.erycznym. Obsługa samolctu wyszra pez ciężkich 
obrażeń. Na fot, zniszczony aparat w hangarach „Aero.Jiotu" w Łodzi. 

I 
korme:dJL Jea1na Sa.11me,nt'a ip. it. „Naj1p·ięfonieJ- ... a. A. • A .a• 8.1/a. 8 .. 8 .IJ •. • ••••• 
~ze O·CZY na świecie". Ko.meidyj1ka fa, d0rść fJJJl'łlfl fll)'G)'tDJY~~0))7 fJ1j'f _ flJJ1 
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Wic;cej 1pr:ze.nikJi.woiści i 1painowa1nia nad so­
bą, .zostanie 1je.go żo.ną. ·liubert i Ber:nard, 
trzyma.jący :się .na ·strnnie ;podc:zas ,de.cyrdu­
jących e.pizodów .ma·t„:;hu, będą mężami 

dwóch .szybko :po:r~zuwnych ,pr,zc12 iKlaudj1u­
sza 1foa.cha1ne!k - .nie .p.rzy1p,usz,czaj:::\1C ,z.res.z­
t<1 ani ina chw'i.lę, że pmed 111i1mi i1s·bni.at już -
tein pierwszy .... 

S:ztuika 1p. 1R1uth'.a, .niejedno1s1taj.na :w .tem­
pie ·i ;budowie, ·O·dz.na:cza się, jalk wi·diz·i.my, 
śHskoś.c'.ią i 1na1wet .11: 1eprawdo1pordo1bieństwem 
tenrn tu. Tmd<110 lbo na wet w rna1s,zych c!za~ 

sach uwerzy(; w tę 1nagf ą :ka.pHulację „1be,z 
zars.trzeże·ń" - dwóch .mło.dziu1t'kich, dobrze 
wy:chowainyd1 ,pa1nienek. Ale „Tennis" 1Prócz 
wad, posiada nzaid1kie i))(}rgad1wo 01bserwacji 
i p.sycho-logkzną fi.ne:zję, 1zrę·czno.ść w iPrn­
wa:d zeniu i1nt.rygi, C'ickawe :zw.r{)lty sytmtcyj­
ne i doibro, ana1Ji,z·~ 1s.ześdu idziafwją.cy·ch osób, 
okraszoną milyan, trodw szelmowskim u­
śmfo.chem. To wszy1st1ko 1P.r1ze.mawia ina ko;.. 
rzyść ta.lentu m~ordego autora i !każe mu da­
roiwać 1pe1wa1e frywo:lnoś.ci w tra1kt·owai11iu te­
matu s12tuiki.' 

Delta. 
--o--

Brzmij pieśni polska„. 

'v\' ubiegłą niedzielę T-wo Śpiewacze im. Moni~isiki święcifa. uroczysc1e 
dz.ień P1ieśni polskiej. Na uroczystość tę między iunemi, zf.ożylo się de­
korowanie zasfużonych członków towarzystwa wobec zarządu i licz-

nych przedstawicieli społeczeństwa łódzkiego i wfadz. 

Przygotowując się do dnia święta pieśn&. T-W·) Śpiewac·ze im. Mon.iuszki urządzi.to w dniu 14 
b. m. generalną próbę · „Sonetów krymskich", które będą odegrane na koncercie jubileuszowym. w 
dniu dzisiejszym w sali FHharmonji. Ni.ed·ziela dzisiejsza jest faialem ilroczysto:ści we wspomnia-. 
nem T-.wie, które łączy św.ięto P·ieśni z 32 roi..:znic4 swego i1stnienia. 
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Ze §wiata. 

Przed kilku tygodniami wYświęC'il J eg.o tiwiętoblhvość P.ius )] szesc1u duchownych chińskich nadając im biskupstwa. Fakt ten jest 
ważny z t·ego względu, że "ą to pierwsi biskupi Chińczycy, których djecezje liczą łącznie dwa, miljony wiernych. Na zdjęciu nowo­

wyśwjęceni ksi'ążęta kościofa w ko,ściele św. Pio.tra w Rzymie. 

W początku b. m. wydarzyła się we Francji 
na Unii Paryż-Lille wielka katastrofa kole­
jowa. Kilku pasażerów .zostało zabitych i 
kilkudz1iesięciu odniosló ciężkie lub lekk1e po­
ramema. Czyszcze11ie toru z . m~bitej loko­
motywy i wago.nów trwiato cały dzień. 

W szkotach niemieckich szczególną opieką otaczane są lekcje fechtun-
ku, :które ipoMer.adą nawet ucz.niowJe klas niższych. Znakomity ten 
spmt traktowany jest w Niemczech jako umi'ejętność wojsko.wa . obok 
strzelania. Moment je.dnej z takich lekcyj, prowadzonych pod kierunkie'm, 

dośwfadezonego mistrza, wyobr-aża nasze zdjęcie. 
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Teletom na uicy. 

We wszystkich wielkich miastach 
amerykańskich wprowa<lzo.ne zostaty 
na rogach ulic dla użytku publiczn11-
ści kabinki telefonkzne. Jedną z ta­
kich kabinek widzimy 1ia Hustracji. 

Zakratowana narz:e1czoua. 

Modne prądy swobód kobiecych t1al~ 
mni'ej odzwi·erciadlają s:ię w łfo;zpc.i­
nji. Dotychczas jeszcze w Andaluzji 
przechowały s,ię zakratowane okna, 
przez które zakocha·ny młodzian może 
prnwadzić dyskurs ze swą narzeczo­
ną, bez prawa wstępu d·o jej pokoju. 

Wieża z pereł. 

Bardzo efektowny i niemniej kosztowny model pagody, wysadzony cafy 
~t~rłami znajduje s.ję w posiadaniu miljonerki japońskfej Togo - J_akaw.i. 
Wartość tego arcy.dzieła sztuki: jubilerskiej Llceniona jest na pot m1-

Jjona dolarów. 

Jedna z restauracyj angielskich zdobyta się na uwidoczni?ną 
na naszem ·~djęciu reklamę. Mianowicie prze:?: ulice; na wysokości drug1e­
i;;:c piętra przesuwa się szereg postaci, wyob~ażajn~ych. pol?wani~ na l!­
sa, pod tern ·za·ś umieszczono szyld, rekla;muJący p;iwo I sp1rytua}Ja, zna1-

dującej się w tem że domu knajpy. 
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Indyjskie kolosy morskie. 

,------

Uzięki trwałości budowy okrętów indyjskich, wlaściciele ich zostawiają je .na wybrzeżu na czas od odp.tywu do przypływu morza 
l>ez oba wy uszkodzenia. \V czasie tym dokonywane są drobne reparacje i okręty przez przypływ wstają zanurzane w morze. Jeden 

z takich, leżących na mieliźnie kolosów morskicn, o nieznanej w Europie konstrukcji' widzimy n;t ilustracji, 

_,_ 

A. v. HEPEN"STJBRNA. 

rliłość z przeszkodami. 
·On lbyl .rizeźkim 1mloidzieńcem, oiddwnyim 

r-uil1nic.twu. tMial doibre, wier.ne, iblę1kHme .o­
czy, dh1.gie 1birty o 1POidwó1jnyieł1 •podcs:~wach 
i ·po•sadę .na.dzorcy u 1pana l::>o•rs-ta, wtaśc.i.c-ie­
la ma.jąt1lm Un1da-cker. 

Ona była .mto.dą, !mżą dz.iewazyną, któ­
ra uko1ńczyhl -szkol(( g;o1s,podar.s1twa ido1nmwe­
go. I 

Miała .ni1e\bieską w krntiki 1 wdJzie1nną .S:u­
kie-rnkę11 1n:ie•wiei1ką, zrę.c~ną .fi,g.urę, uikrą.gk 
poJi.czki, a,p.eityc:_:nc w,a,rgi i mi.ejsce KOSiPO­
dyni u -pa1ni 1dzioctz,i.azki Bor!St. 

On na:zywat się Karol Anider.s, ·01na zaś -
Lo-tt-che·n J.e.nsen . 

.W1dywaLi się 1codiz.i-e·ń i byloby wdeim 
chyba, żeby 1się •nie ,nrieJi iP01lmchać! 

iPoni.ewai jedma.k ;W,s·zed111noony c-LLdów 
.za.ni.echa!, ikochali s!ię prze.to iCa:lą mocą 

swy.ch młody.eh 1 111ie1z1e,psuty1oh .ser-c. 
Ale 1ni-c mk11i -siposoibnośici 1mówić z .soibą 

o swej imilości i kiedy :Lobtchc1n 1pr,zewracala 
nad ·o-g,nieun ;p-1e-czen.ie w :bry:tfainnie, mia.la 
uczucie Jak gdy1by -to 1bylo jej własne ~stę­
·S.k•ni101ne 1kochające se.rce. 

;fa.ki de·s.t lais każdego śmie.rte1nilka, 1któ.ry 
osoibę i.nne.j 1pki s1zcz.erze :poik-o:cha. Kieidy 
kochamy, :pra-gmie.rny i.nstynkit.01wm.i-e -impono­
wać ·Olbjektowi ilrnszej mitośici naS:21eimi .naij­
większemi 1prnyimiotami. 

Pa.n knde.rs -zr-obH 1s.kru1pul.at1ny 1 prze-gil(łd 
swoich iiaile,t: 

Drur 1slowa - slaiby. 
Mowa oazu - mie1cz obosi·eczny; 1próby 

1Przy -sto'le -bowiem - .j.eidy1ne miej1s.ce, gidzie 
s.ię ,c.01dzk,11.nie s1poty1lmli - dowfodJy mo­
imożtilwoś.ci 1lrnry1go·dmy,ch omy.tek: s.tarwnnie 
mieriz-01ne s:trizaly, .pr.z-ez.mlC:zone ,dJa Lott­
dmn, chyb:ialy !Celu, fra1fi.ając w giuwennant­
kę, a-l1bo w pa,nią Borstową. 

f~ęce 1miał .<luż·e i cz,erwo·ne. 
Gł.os mie nadawał .się do •Ś:Piew111. 
Aile 1110,gi! Dl-ngie ,nogi! 
Oto mocna ;sitrnna 1pa111a A11ide1rsa. M6gt 

.dziennie zro1bić pięć mi.I .dmgi ibe,z z.rnęcze­
uia 11s.ieidziat 1na,pr.zedwiko 1Lott.chein. Co za 
\PO-le do serdecz.nej, .c.i:ohej .ró,z:mo.wy 1nóg! 

Nads.nąt 1więc w j:mię Bo-że, międ·zy ;zu­
.pą a s21cz:i~pakie1m, końcami 1paków w hude 
•serde.cz1nie, 1py-tająco, imi,1-01śni.e ..... 

- Do .djaibla ! Moje 01ddsik.i ! TrzyunaJ 
,pan norgi 1pr,zy solb'.ie! - .zawolal 1cLz.uedzi.c. 

Trze,ba 1doibrze znać oiko1Hcę, wy1bi<e-rnjąic 

stę ina 1Pie·s1zą wy.ciec:z1kę ! 
1W Li.ndacker /by.t,o :d:UJżo iPiękinyd1 Jko,ni 

01ra:z ikillka śiJi.cz1nyd1 źr.eb.iąrt. tPa1n Ander.s 
k-ochat lkoinie ·i .z 1każd-e:j wo1l,nej ,chwiH dw­
nzystat, aby pój,ść do sitajni i ,po1dz-i.wfać szla­
che1tue zwie.r·zęta. 

J alk ty:I1ko ([}a,nna .J einse1n 1wJidzi.ala 1pa1na 
Anderisa, isfoJą.ce.go w sfajini, rzeihrawis:zy w 
fa.r.tuch qdJamki suche.go 1ohJ.e1ba, bieigta !Pę­
dem ikanmić 1rnate 1sl.01d·lde źre1ba1k1i. 

- Teraz, a.J:bo n.i·g:dY - ,myJśla-l na.dz-or,ca 
:za ika1żdy.rn ra1zem, 1kie,dy 1b!ękitma w ikrailki 
-srnki-etnlka, migaj.ąc wlśróid rnru.rawy, 211Jliiżafa 
się IJm .ni<e.mu. Ale wta:śnie w rChW:i.H gidy 
zamienal siwe ser.ce ·Oitwo.rzyć 1Pa.nnie Lott­
chen, karmiącej z dl-ani mate,g.o ife.J.ilk.sa I.ub 

fi.reję, wysuwał się 1parolbe1k :z kopy siana, 
I-ub 1mleiczanka szta do :skr.zyni 1z sie1c.21ką, 1szu 
1Jrnjąc jaj, ahbo ,pa.n'i Borstowa wolała: 

-- Pamn.o Jcnse.n, gdzie jes.t niowa ma1ś­
nica? 

Lub ~eż ,dzicd-zic .grzmiał: 
- Pa·nie Anders. będziemy dziś siali k­

c.z1mień, czy żyto? 

Wówc·zas czo:ło LoHclmn rzachoclziło 
chmura. a •pan Anders mrnczal: 

- Niech was djabli 1Po.rwą! 
P1ewme-~o raz·a s-z1częście im .s,przyj:'.~n. 

Niikt ni·e ,pr1zesz1lcdizal. 
Lo:Hchen 1sfata rwygoodinie o1parta okrąg-­

tern biatc,rn ramie111ie111 -o im~i-lą Freji;. 
Odłamki chleha hyJy już spożyte. 

Z galerji sław sportu polskiego. 

Halina I(ionJopacka. 

wszechstronna sportsmentka ustaJHa nowy 
rekord Polski w skoku w dal (4.81 111.}. 

Cz,esław Foryś. 

usilni.e pracuje nad pobiciem rekordu świa-· 
toweg-0 w biegu na 1.500 m. 
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J. Gr-01Mewska. 

zdobyła na kortach lwowskich miejsce w 
turnicj11 tennisowym okn;gu lwowskie,v;n, 

usilni'c trenuje obecni'.: w Zakopanem . 

Pł:k. Osmolski. 

no-womianowany komendant Centr. Szk. 
Wojskowo Gimnastycznej i SportGwej w Po~ 
znaniu .i jeden z najlepszych wioślarzy w 

Polsce. 



Owa 1serca bi-ty 01boik siebie, o.czy się ,pa­
li1ty ..... 

LPta1sziki świe11g0itaty za onrnem„. 

Pan tAnJders, wz,ia;ws,zy Lo;ttche1n za ręikę 
·PO,chyJi.wszy glowę, 1zacząl 1mówLć: 

- Panno Lottchen, da.wno 1p.raig11ąleim 
po ... 

Dal-ej ie·dnak 1ni.e pos.zeidł, bo wy1winąw-
1Szy ko.Z:ioDka w 1powietrizu, •z,na1.la1zł się na­
gle w .stajni na ziemi. 

Nowe ·os·t.rzeiiem'ie dla .ty.eh, •CO zamierza­
ją w s;ta:j,niach swe serce 01tw;cra1ć, nie za1m­
,kiną ws1zy 1p.rze.dte.m barana. 

Uply1nęlo .z.nóiw :ki:\l~a ty.godni. •Miłość w 
rnh:.dyicl1 sencach rnsla jaik •Sizipar.ag w I.ecie. 
Pewne.j sJenpniowej niedz,i.eli ws:zy.scy mie­
sZ!kańcy Unda.aker wy-braili się do ikościota, 
.p.rócz Lo1tkhen, :kitóra nagle .do:sotafa „si1111e­
go ibó.lu głowy", i 1paarn AndeQ·s, 1p.ra1g.ną·ce·gO 
doa>Hnować, aby .chloiPCY wie1jscy •nie o!ber­
wali iw.iisi·ein. 

Koło '10-iej ra.no para śwlieżo wyczysz­
czony.eh 1hntów P·Oidąiżala 1p,rzez :park nad je-
z'ioro. a w 10 mimuit potem, 1Para imalyd1 
!Zgrnbiny.ch pantofollków dreiptala równie·ż w 

Fe:lłcJa Trybulska. 

tę 1st.rnnę. zasłużona instruktorka· najznakomitsze,go r. 
Spotikali LSię w cie111iu oilchy ·i 1po.r.a·z •seit- O. Sokó! „Grażyna", który obchodził przed 

.ny 1Pan Ainde.rs pomyślał: mies,iącem jubileusz 20-leda istnienia. 

- Dztś, albo ·niigdy! 
-- Och, 1Pa·nno Jensen - $a.c:ząl d1rżą-

,cy.m .?;losem - ja!k: 1baridiz·o :tęs:lmiłem .za SiPO­

sobmośdą wy.zmanlia ;pani, ja:k ,gorąco.„ 
- Maim .na1cLzieję, że inie ,przeszkadzam 

-·· rozle1gl s-ię slo1cl!ko-lkw.a.śiny gto,s.ik .g-uwer-· 
n.antki z <Za ·tolllący.ch w ·r,01sie 1kriza;ków. 

- Ja„. da .. myiślalem, że 1Pa.ni w !koście­
le - ją1hl się bie·dny JPain nadz.or1ca. 

- Nie, doisitałaim talkże 1bó'l1u 1zęibów. -
Dz;ieńdobry ;państwu ·i .mity.eh wraźień ! 

Znikla w :k1r;za1kad1 za c1hwtlę lecz Lott­
chein 1ul:obnila się :rówinież - jak Jk:amfora. 

Sie.r.p.i.e:ń imiat się lm koń.eoimi. 

Pew.neg.o .księży.eoiwego wie.c.z.oru, !PO 
&kończony.eh zajęda.ch g,ospodarsikich, LoH­
che.n 1poszla ·do •panku imarzyć ,prrzy ikS'ięży-
CU. 

Nie,zaw.01diny i1nsty,111ld anilosny zaiprowa­
dzil Ją ido ławki pod jabfo,nią, gd1zie .p.an An-
1de.ris siedząc, 6mi1 rPa,piero.sa. 

Odwa•żn.iej 1n;iż 'kieidykolwie1k •w dszy no­
cne1j 1P.ain 1nadizorca rnzipo.cząl ispowie,dź: 

- Lotł:tche1n, mo·gę wyz.nać ,ci wrnszcie, 
jaik rbea;:giranicz.nie.„. 

1Wtem iz.asz:umiaty zlowrogo ;gałęzie ja­
blo111i. Ty·sią·c maty.eh grudek 1posy;palo się 

na gf.owę ,w!z1fildiwionej pary, a jedno·cze·śnie 
wzJe.gt .s.ię z ~a foomarów wesoły śmiech. 

Ze te•ż !biedny nadzorca, Jl)ra.cują,cy w 
,pode czara 1caly 1Boży tdzierń, 111ie omo.Ze w 
'Cichy księży1coiwy wieczór 101tworizyć ser.ca 
1p.~z,e1d ukochaną bez uiprzednie,gi0 .siprawdize­
nia, •CIZY syID01wlie iPfYIDiCYJpa.ła nie JSwawOila, 
na drzewie! 

Pa.n A.nderis pow~iąt śmiałe poistŁa1no.wie­

mie. Zaimi1erzar podać się 1 :paMz.iennilka id·o 
dymi:&ji :i .na wfasiny rnchwneik WYidzierża-

wić mały ma.jąte.czetk. W oznaczo,nyim ter­
minie oitrzy,mawszy ostatnią igażę ·i wyck­
SiPeidj.owaw.szy swe rzeazy, ·zloży:l serde.cz-
1ne 1podzięikowanie 1Państwu :Bor.sit :za 1po1byt 
w kh domu i d.rżącym glo1sem :zwróieił s:ię 

do ipa:n-i Boristowej: 

- Czy imóg.f:bym 1się idoiwie.dzieć, g.dżie 
Je1sit ,panna Jense1n? rChdalibym jej coś na 
osobtno1ści powiedzieć. 

- Przy1kro imi 1bar1dzo, 1pa1nie Anders 
ro:ze,śmiala się ,d:z'i·ed:ziczika - ale 1pa,nna Jen­
sien •wc:zora1j wie.cz.arem wrzięla iurlrnp .aże­

by odwiedzić chorego 1brnta. 
- .Co„. 1co„. kie·dY„. wra.ca? - ją1ka.l się 

bie:dny 1Pain Amders. 
~ Nie wieim diokła.cl:ni.e. PozwolHa1m jej 

1Parę .dint .po,zo,sfać, g;dy1by 1bratu było g.o­
rzei. 

Pa.n An.dem, ja:k inieprzy.to.mny ·01p1J.1Jściil 

IPO!kó,i, wsiadł .do hry,czki, !Pojechał ,na dwo­
.rze.c, ~u1pH 1hiJet, ws:zedl ido iPOCią·gu, 1wtulił 

1s·ię w !kąt 1pr1z.eidiz.ia.lu 1 12a1plalkal r.z·ewinemi 
~zami, po 1rnz 1pierwiszy ·01d śmi,erd ima11ki, 
którą •sfra.cil, imając lat 14. 

Na sita.cji X ·eikis1pre·ss inr. 137, !k·tóryim 1pan 
Anders je.chał, m1al się spo1tikać z ,p.odą1g:i,em 
nr. 142. 

W .chw;ili iPri?YJścia ina stację 111r. 137 -
m. 142 zwYtkle rusza. 

Cza.saimi pociągi imijają się w 1ciągu se­
lk111ndy, ·cz.aisam:i 1sto~a varę 1mi1nut ITT.a!l)ra;.eci:w­
~o :sfolbie. 

Pociąg .nr. 137 iz paneun AJJ1de.rse.m ,pvzy­
iby~ na .stację. 

Stefan Kostrze.wski. 

stale konkuruje z forysfom i pracuje nad po· 
bi~iem rekordu światowego w biegu .na 400 

m. przez płotki. 

Dyis1zą.cy ·parą z 1Persone'lem na imiej.scach 
i ·podniesiioi11ym we111tyJcm 1pocią·g inr. 142 -
stal ,g.Qlt.owy ido o.dja·z,du. 

Wiellk:i Bo·że ! 
L0Hche111 ihłęikitny s:zaHk w dams1kim 

1Prne:dzia.le .3-ej k1lasy 1p.01cią.gu m. 142. 
Pa1n Amiders wy.slkoczyl .na 1pernn, 1s1klonil 

1s,ię ,prze.d ,szalem w .nr. 142 i 1gt:ose1m, w fotó­
rym ,drgafa dlngoletnia ·tęSik1noita, ihe.:z;g.rami­
czna 1mifo1ść i frwoga - 1zawołał: 

- L0Hche111, c:zy chce.sz rz.ostać 1m0ij4 żo­
ną? . 

Przernżo.na wyjbiu.chem :ś.mi1ech:u 1n1ie.Ji.cz-
1nych1 ina 1sz.częście ,pasażer6'w, Lo•titichen za­
waha.fa s·ię .narazie. Ale ·i111s1tymfote:m 1kobie-
1cyim w.i.eid:zio.na, 1w 01baw.i.e o .swe sz.czę.ście, 

·odpowiedtziata po1prostu rj 1sz.aze.rze: 

- Tak, Karoil1u ! 
- To wysia,,dź .natyd1imia:s1t! - naglH p. 

Ander1s. 

C.o też 1zirnbUa. 
Ręka w rętkę ·wbiegili do 1-ej 1Masy gidtzie 

Lotitchen paidla na ·w.ie.me ser.ce, \kitóre ilata 
całe za 1tą ,chwilą itęsknif.o. 

'Na1gLe 1dziewczy•na drg;nęła rw :r.amfornach 
ukocharnego 1i otworzy1w.s~zy ś.Ucz1ne 1111ok,re 
·o,czy zawoilafa ·z .nieQlpisa.neim przeraże­
niem: 

-l~oja foreibka 1v.o:dróżna ! 
A.ile :pa1n Anders 1ni.c Jej llliiie 01dpowie1dz.ial. 
Co zna1azą ws:zys1tlkie .t.01rebiki IPOdró.ż.ne, 

kufry i 1kos1ze :dla 111a1dzoircy, iktó.ry !kocha 
wie, że. ·j.e1s1: 1ko.chany! 

Tłum. Jotsaw. 

Redaktor: Kł•ens OrcllułskL Odbito w drukarni: ,J(urjera Lódzklego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO •• KUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

~ 

Rok W. ŁóE>ż,· dnia 5"'go grudnia 1926 roku. N:r. 49. 

Społeczeństwo łódzkie ami głuchoniemym. 

19 ub. miesiąca J .. E. ks. biskup Tymieniecki dokoną.t uroczy~tego p1ośw1ięcenia internatu. dla gluc.lroniemych przy ul. Pabjani­
ckiej. w czasi.e uroczysto,ści zwiąża,11ych· .z; pqświęce:nii:~m,'·tru.Pct- głucho.niemych ·9degrafa 2 obrazy z życ·ia . św. St. Kostki. 
Dziękii ojcowskiej opiece J. E. ks. biskupa Tymienieckieigo i .zdolinościom. pedag10gicznym. ks .. d~'T. Nasierowskre~o, głuchoniemi 

w ciągu swego pobytu w internacie nauczyli si.ę mówić, i czynią wrażenie zaidowolonych ze ::iweJ doli. 
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